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P R O B O S Z C Z

B O N A P A R T E .
POW IEŚĆ.

Mil ośm od Florencyi przy gościńcu Sieny, 
Ba powabnem, pięknie uprawioęem wzgó­
rzu , leży obszerne miasteczko St. Casciano, 
sławne przez swą gospodę dclla Campanu, 
będącą niegdyś pomieszkaniem Macliiavella, 
u której progu nie raz go w drewnianych 
sandałach i wieśniaczych szatach widziano. 
W tej oberży było jego zwyczajem wypyty­
wać się cudzoziemców', coby w ich ojczyźnie 
nowego się zdarzyło ; w tej oberży zwykł 
On był g ra ć, hałasować, albo kłócić się 
2 młynarzem i rzeźnikiem, sąsiadami swemi, 
a to jedynie dla tego, aby przez ten sielski, 
włoskim obyczajom, jak się sam wyrażał, od- 
powiedny sposób życia, burzliwy swój umysł 
uśmierzył. Niemal o dziesięć mil od tegoż 
miasteczka leży Certaldo, chlubiące się nie­
słusznie być miejscem urodzenia sławmego 
®okacego (gdyż tenże urodził się w' Paryżu); 
jednakże tak zwany Ccrtaldese mieszkał przez 
długi czas w Certaldo, i w' tern miejscu ze- 
s*edł ze świata. Pomiędzy temi dwoma punk­

tam i, sławnemi pamiątką Bokacego i Machia- 
^ella, leży nieznana, a przeto bardzo niepo­
ważna wioska. Nawet kościoł tej wioski nie 
słynie żadnym z owych cudów i osobli- 
Wości, w? które W łochy tak bardzo okwite.

W r, 1807 żył w  tej wiosce proboszcz, 
nazwiskiem B o n a p a r te . Był on ubogi, 
Zgodny i Bez wszelkiej dum y, jak £dyby 

nie był wujem Letyeyi, a dziadem młodego 
jenerała, który z taką chwałą zdobył W łochy, 
z-widził Piramidy i zatrząsł Europą. Pro- 

0s2cz Bonaparte, drugi A lcynoj, obcinał

w  ogrodzie swej plebanii drzewa, obwieszał 
winorośle w około pięciu lub sześciu klonów 
na swoim podw órku, i równie jak ojciec 
Ulissa chodził w dziurawym płaszczu i w po­
łatanych trzewikach. Wszystka sława, która 
o siostrzeńcu jego po świecie się rozeszła, 
przelatywała po nad jego głow ę tak, że on
0 niej zaledwoco zasłyszał. Nikomu z osób, 
które go otaczały, nie przyszło na myśl jak 
wysokiem jest jego pokrewieństwo; on sam 
żyjąc tylko dla swoich prostych , bogoboj­
nych parafijanów, zapomniał nawet o Kor­
syce, ojczyźnie swmjćj. Za kościołem znaj­
dowało się miejsce, w którein ciało jego 
po śmierci spoczywać m iało; w izbie jego 
wdsiała na ścianie strzelba, która mu czasem 
na stół zwierzyny dostarczała, w kącie stało 
w ędki, któreini w poblizkim stawie ryby 
łow ił. Do tej rozrywki dodawszy jeszcze 
troskliwe pielęgnowanie drzew ow ocow ych
1 dziesięcinę, którą dwa razy na rok pobierał, 
będziemy mieli dokładny obraz świeckiego 
zatrudnienia proboszcza Bonapartego, który 
co się tycze rzeczy duchow nych, żadnych 
nie zaprowadzał nowości ; dwa razy w ty­
godniu odprawiał mszę świętą, i każdej nie­
dzieli miał po nieszporach kazanie. Były 
jednak trzy przedmioty, w których ksiądz 
proboszcz szczególniejsze miał upodobanie, 
i któremi się bardziej, niżli swoimi parafi- 
janami zajmował, to je s t : kokosz, nazwana 
Bianka, młoda dziew czyna i dorosły chłopiec. 
Kokosz była biała, oswojona i niesła się 
przewybornie, a gdy ksiądz proboszcz jadł 
śniadanie przed swojemi drzwiami w altance, 
ulubiona Bianka snuła się koło niego i roz­
kosznie gdakając, zbierała okruszyny chleba 
na ziemię spadłe; na każde jego zawołanie
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biegła mu do ręlu, dała się pieszczotnie gła­
skać, i tak dalece była śmiała i swawolna, 
i ż w fałdżistej, pyłem przypadłej sutannie 
codziennie jaja mu kładła; jakoż przyjaźń 
księdza proboszcza z tą kurą była wielka 
i nierozerwana.

Inaczej miały się rzeczy z małą dziew­
czyną , nazwiskiem Mateą; znał on ją od 
chwili urodzenia; sam ją ochrzcił, w nauce 
chrześcijańskiej wychow ał, i z tajemną roz­
koszą poglądał, jak codzieńnie w zrastając , 
coraz piękniejszą się stawała. Matea mająca 
piękne oczy , lekką, niewymuszoną kibić, i 
ow ę włoska, ze szczerotą i naturalnością 
połączoną delikatność, była ozdobnym kwia­
tkiem całej wioski. Zacny pleban przemy- 
śliwał bez ustanku o przyszłem szczęściu 
tej młodej dziew czyny; przygotował on dla 
niej przyzwoite zamęźcie ; zamierzył ją wy­
dać za swego zakrystyjana Tomasza, który 
by ł trzecim przedmiotem jego miłości. To­
masz , silny , żwawy ch łop iec, był nieod­
stępnym dom ownikiem , słowem fa c to tum 
księdza proboszcza ; on uprawiał ogród, za­
łatwiał kuchnię, służył do mszy ś. i śpiewał 
w  chórze-; on ozdabiał ołtarze i nalćwał 
wina w ampułki. Byłto dobry chłopak, co­
kolwiek zawedyja , ale poczciwy z duszą i 
ciałem, zawsze najpierwszy i najzapalczyw- 
szy do bójki z wiejskimi parobkami ; za cza­
sów Dantego‘byłby Guelfein lub Gibelinem, 
ale nigdy neutralnym. Kochał on Mateę 
z takim zapałem , iżby mógł był wzbudzić 
obawę w księdzu proboszczu, gdyby tenże 
nie by ł postrzegł, iż dzićwczyna ku niemu 
cokolwiek zimniejszą krew miała.

>-N ie ma w tern nic złego,« pomyślił sobie 
dziad cesarza, >'że Matea jest stateczną i o- 
kazuje się obojętną; szalenie zakochane 
dziewczęta nie są godne, aby mężów miały.«

Gdy Matea przyszła na plebaniję, ksiądz 
■proboszcz nie raz dla rozrywki odchylił 
iirankę u swego okna, i zaglądając na dzie­
dziniec , przypatrywał się z upodobaniem 
zalotom Tomasza i Matei... »Kochana Mateo! 
gdym dziś rano dzwonił na Anioł Pański, 
mod liłem się za cieb ie ; cóżeś tv robiła 
pod te porę?!< zapytał zakrystyjan młody.

>\!a myślałam o Matce Boskiej,« odrzekła 
■młoda dziewczyna, której ogniste spojrzenie 
nie było bynajmniej ascetyczne.

Tomasz wyrzucał jej srogośó i obojętność; 
potćin chciał ją uściskać, ale swawolna 
dziewczyna wymknęła się z ramion swego 
kochanka i pobiegła za kurą; później wy- 
szedł na ganek sam ksiądz proboszcz i przy- 
woławszy Mateę razem z Bianką do siebie, 
wziął je  pod swoję opiekę.

Tym sposobem zacny proboszcz pędził 
spokojne życie pośród swoich parafijanów i 
pośród istot, do których był przywiązany; 
aż oto razu jednego w  niedzielę, nad­
zwyczajny hałas dał się słyszóć po całej 
w łości, na gościńcu zatętniły kon ie, a za 
małą chwilę cały dziedziniec plebanii za­
pełnił się uzbrojonymi jeźdcami. Jeden 
z oficerów  cesarskich w ślniącym od złota 
mundurze, i w kapeluszu z białemi piórami 
złożył księdzu proboszczowi swoje uszano­
wanie. Proboszcz domyślając się , że jest 
na jakąś męczarnię zachowany, przysunął 
mu krzesełko i złożywszy na krzyż ręce na 
p iersi, stanął z tyłu strwożony.

»Uspokój s ię , mości księże proboszczu,« 
rzekł jenerał; wszak zowiesz się Bonaparte 
i jesteś dziadem Napoleona, króla Włoch 
i cesarza Francuzów ?«

»Tak jest, mój panie,« rzekł drżącym tonem 
proboszcz, który poniekąd już był zasłyszał 
o świetnym losie swego siostrzeńca, ale uwa­
żał to za rzecz tak bardzo daleką, jakby go od 
niej wielka odległość i wiele krajów dzieliły-

»Matka Jego Cesarskiej Mości...«
» 0 ,  LetycyjaU przerwał proboszcz.
^Wspomniała Najj. Panu o wćpanu.«
> Małemu Napoleonkowi?« zapytał pro­

boszcz.
^CesarzowiFrancuzów, księżę proboszczu- 

Nie godzi s ię , aby tak blizki krew ny, tak 
zacny mąż, jak wćpan, pędził w niedostatku 
£ycie w ubogiej plebanii, podczas gdy jeg<* 
rodzina w Europie panuje, gdy jego siostrze'  
niec zapełnił imieniem i czynami swojem1 
świat cały. Cesarz przysyła mnie do wćpan3; 
Chciej tylko oświadczyć swe życzenie. Jakież 
.biskupstwo byłoby ci dogodne? Biskupst^'0 
we Francyi albo we W łoszech? Albo moze" 
byś życzył sobie otrzymać dostojeństwo 
kardynalskie ? Cesarz Francuzów za 
poważaj swego wujecznego dziada, ażeby 
mu co mógł odmówić. Oświadcz się tylk°» 
a cesarz to uskutecznić może.«
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Najważniejszą osobą, Którą proboszcz w ca­
lem swem życiu widział, był biskup z Fie­
ście, Który dla bierzmowania m łodzieży raz 

rok do tej włości przyjeżdżał. Po odjeździe 
biskupa zawsze przez dw’a tygodnie nie m o­
gły wyjśó Księdzu proboszczowi z pamięci 
ani duży pierścień biskupi, ani in fu ła , ani 
jego Komża z Koronkami. W  tej chwili za 
jednym razem jeszcze większe bogactwa 
zabłysły w jego oczach, i nierównie więk­
sza godność zajaśniała mu na przyszłość. 
Zaczął wahać się przez niejaką ch w ilę , i 
lde m ógł zebrać myśli w obec jen era ła , 
który stał przed nim z uszanowaniem.

»Panie jenerale,« rzekł nareszcie, »jestże 
to wszystko prawdą? Toż moja siostrzenica 
betycyja jest cesarzową?... A ja, który słu­
chałem ją pierwszej spowiedzi?... Ach, wie- 
leżto lat upłynęło od tego czasu!... Wtedy 
była jeszcze małą dziewczyną!...« Jenerał 
się uśmiechnął. Probosz mówił dalej : »Po- 
fcwól jenerale, niech się-namyślę ; człowiek 
powinien wprzód dobrze rozważyć, za nim
Swój stan odmieni.«

Jenerał usłuchał tego rozkazu i oddalił 
s ię ; proboszcz wszedł do małej izdebki, 
z której wychodziło okno na podwórze.

Na dziedzińcu panowały rozruch i za­
mieszanie. Poczet jenerała roztasował się, 
pozdejmował uzdy z swoich koni; żołnierze 
pozapalali sobie fajki, śmieli się i rozma­
wiali. Matea skrywszy się w kącie, przy­
patrywała się temu niewidzianemu wido­
wisku ciekawie, podczas gdy Tomasza zaj­
mowały duże szable i błyszczące mundury, 
« spłoszona Bianka biegała z przestrachem 
pomiędzy końmi. Powoli zaczęła się Matea 
°śwajać z tern, co widziała ; jeden z drago- 

„ Uów postrzegłszy ją w kącie stojącą, zbliżył 
się do niej. Byłto św ieżej, hożej postaci 
'm łodzieniec, przyjemnej twarzy i pięknie 
tdożony. Matea miała z natury coś w  sobie 
^lotniczego, i bynajmniej nie sprzyjała temu, 
którego dla niej proboszcz przeznaczył. Co 
Alatea z tym dragonem m ów iła , jakiemi 
słowy namawiał ją żołnierz francuzki, ni­
komu niewiadomo; tylko to pewna, że gdy 
Tomasz chciał jej w pom oc pospieszyć, 
Matea odepchnęła go i w te się do niego 
odezwała słow a: >Już południe, poszedłbyś 

z"o n ić  na Anioł Pański!«

Tomasz ofuknął się z zazdrości, ale dragon 
pochwycił go za ucho i oprowadziwszy 
ltilkakroć w około siebie , pchnął go na­
reszcie między swych towarzyszy.

»Jako, czy to być może,« mówili żołnierze 
do Tomasza, »ty będąc już takim dylągiem, 
dzwonisz jeszcze na Anioł Pański, i cobyś 
miał być człowiekiem honoru i służyć ce­
sarzowi , klepiesz jeszcze pacierze z twym 
proboszczem l I ty się nie wstydzisz ? po­
rzuć dzwon i paciorki, a pójdź z nam i; da­
my ci piękny mundur, duzą szable i tęgiego 
rumaka. Albo może ta dziewka cię wstrzy­
m uje^ mówili dalej, wskazując na M ateę, 
która w kącie podwórza z swoim nowym 
kochankiem zupełnie się w rozm owę za­
topiła. »Dziewka ta, przypatrz się je j, ona 
ciebie nie kocha, ona sprzyja Paryżoninowi; 
patrz jak go ściska!«

Podczas gdy się to działo ; jeden otyły 
dragon, któremu już dawno miłostki z głow y 
wyszumiały, i któremu zapewne racyja puł­
kowa nie była dostateczną, zaczął się uga­
niać za kurą księdza proboszcza, a biedna 
Bianka nadaremnie usiłowała ubiedz przed 
swoim rabusiem.

»Mateo, idź mi zaraz do domu do swojej 
matki!« zawołał głośno w tej chwili ksiądz 
proboszcz, wychyliwszy się przez okno 
ze swojej izdebki. »Mości dragonie, proszę 
daj wćpan pokój mojej Biance!«

Lecz nadaremniel słaby głos księdza pro­
boszcza , nie miał tej. siły , co głos Napo­
leona. Paryżanin nie przestawał zalecać się 
dziewczynie , a opasły dragon gonił bez- 
ustanhu za biedną Bianką! Tomasz, począ­
tkowy Gihelinista, stał jak na krzyżowej 
drodze, wyciągnął.jednę rękę za dziewczyną 
proboszcza, a drugą ujął rękojeść szabli. 
Nukoniec Paryżanin podprowadził swojego 
konia, dosiadł go lekko, podał Matei rękę, 
wziął ją po za siebie, i nie mając żadnego 
względu na szanowny dom księdza pro­
boszcza, spiął konia ostrogami, i za chwilę 
zniknął razem z Włoszką. Tejże samej chwili 
ułow ił otyły dragon nieszczęśliwą Biankę.

»Mateo! Małeo... co ty czynisz! Mości 
panie dragonie, puść moję kurę U zaczął 
wołać proboszcz, co mu głosu stało.

Tomasz usłyszawszy głos swego pana po­
spieszył w pomoc kurze; biedny młodzieniec 
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nie m ógł obronić swej kochanki, chciał 
przynajmniej uratować Biankę.

1'roboszcz Bonaparte wyszedł spiesznie 
z swojej izdebki, i pobiegł pędem do je ­
nerała; biedny starzec /bladł i posiniał 
z przestrachu.

»Cózi,ito wielebny księżą proboszczu ?« 
»Mój panie jen erale ,« odrzehł smutno 

ksiądz probosz, »nie wchodź w m ojepow ody. 
Była tu z mojej parałii jedna rozsądną, po­
czciwa dziewczyna... od czasu jak wćpan 
tu bawisz dziewczyna ta zginęła.#

>,'Zginęła? A to jakim sposobem, chciej 
się jaśniej w j razić, proszę o tc bardzo.«

> Jak mówiłem , panie jenerale , zginęła! 
Matea, moja pochrześnica, ujechała z jednym 
z żołnićrzy wćpana; w iózł ją ren okrutnih 
właśnieco dopiero po przed moje oczyl« 

»Jal<o ? Wykradzenie w domu twoim księże 
proboszczu rzekł jenerał, »w domu dziada 
naszego cesarza! Zbrodniarz ten odbierze 
karę; natychmiast go rozstrzelać każe... Hola! 
b rygad jjer , któryżto z twoich ludzi dopu­
ścił się tego zuchwalstwa? Niech uinićrai# 

»0 , przez litość, przez miłosierdzie boskie, 
zaklinam cię panie jenerale , tylko kr wić 
nie rozlew aj!« rzekł drżący proboszcz; »jeżeli 
to jest waleczny człowiek, każ mu niech się 
z Mateę ożeni , i niech ją uszczęśliwia 

Brygadyjer opowiedział cały w ypadek; po­
kazało s ię , że Parys z Paryża nie uwiózł 
przemocą Heleny z F lorencyi, ze był wa­
lecznym żołnierzem , i miał otrzymać sto­
pień kwatermistrza.

»Jeżeli tak, wiec sie z nia ożeni,« odrzekł• ® Ł’ ® • ejenerał, »daję ci moje słowo, szanowny księzę 
proboszczu, że się z nią ożeni.«

Gdy to mówił jenerał, ksiądz proboszcz 
niepewnym i trwożliwym wzrokiem oglądał 
się na wszystk e strony; szukał on bez wąt­
pienia swojej ulubione? Bianki; lecz suro­
wość jenerała , który właśnie chciał kazać 
upi owadziciela Matei rozstrzelać, wstrzymy­
wała go od wyjawienia swojej szkody; me 
śmiał on dla jednej , acz bardzo ukochanej 
kury, znowu człowieka życie na niebez­
pieczeństwo narażać. W tej/e chwili wszedł 
do izby Tomasz i trzymał ulubioną kokosz 
w ręku. Bianka była prawie bez duszy; sine 
błonki powlekły jej piękne okrągłe oczy. 
Hsiądz proboszcz strwożony pochw ycił ją

z pośpiechem, i otworzywszy dziób, wdał jej 
z największą pieczołowitością kilka kropel 
wina w gardziel. Bianka zaczęła przvchodzić 
zwolna do siebie, jak przychodzi kapryśna 
piękność po spazmowćm ] irzesileniu; od­
słoniła na pół powiek i żćrknęła miło na 
obecnych ; podniosła czub do góry, i stanąw­
szy na n og i, załopołata skrzydłami. Hsiądz 
proboszcz zrumienił się z radości. Tomasz 
korzystał z tej szczęśliwej chwili i zabrał 
głos do Księdza proboszcza.

»Przewielebny księżą proboszczu,# rzekł, 
^straciłem już Mateę; waleczni żołnierze 
przyrzekli m i, że w czasie kapitanem, puł­
kownikiem, marszałkiem Francyi, i Bóg wie 
czem zostać mogę... Nim do tego przyjdzie 
tymczasem zostanę dragonem.#

Hsiądz proDOSzcz spojrzał na jenerała 
z bardzo smutną miną i głaszcząc swoję kurę 
rzekł: »Mości jenerale, podziękuj mojćm 
imieniem mojemu siostrzeńcowi cesarzow1" 
za to, że o mnie nie zapomniał, ; oświadcz 
mu, że ja zostanę proboszczem w tej ubogiój, 
nieznanej wiosce, w którćj tak długo szczę­
śliwy byłem. Wahałem się przez chwilę, 
otóż widzisz w;cpan , ze mnie Pan Bóg za 
to ukarał. Powiedz Letycyi, że jestem zu­
pełnie tego przekonania, iz ona dotychczas 
jeszcze zachowała to samo spokojne sumie­
nie , jakie miała będąc jeszcze dziewczyną. 
Uściskaj ode mnie mego małego siostrzeńca, 
małegoNapoleonka; niecli lcb Pan Bóg chowa 
w swojej opiece, sąto dobre, poczciwe dzieci, 
które o swoim starym wujaszku nie zapo­
mniały. Nie życzę ja sobie ani biskupstwa, 
ani fioletowej szaty, an kardynalskiego kajpe- 
lusza... Zegnam go, mości jenerale, a jezeb 
chcesz uczcić życzenia wuja cesarza sw ojego» 
proszę cię, abyś nigdy więcej tu nie przy­
jeżdżał.# * * *

Napoleon dowiedziawszy się o niepomyśl­
nym skutku swego poselstwa zdziwił się, ze 
jeden z Bonapartów tak skromne miał życze­
nia, uśmiechnął się i wzruszył ramionain1*

Matea poszła za Paryzanina i w niedłu­
gim czasie była panią pułkownikową.

Tomasz wstąpił do wojska, i po restauray 
cyi Państwa został Kapitanem w gwardyi 
cesarskiej.

Poczciwy zaś proboszcz 3onaparte unriif 
na swojein prohostwie jeszcze przed upad-
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kiem cesarza. Ach! był on najszczęśliwszym 
2 całej swojej rodziny!

ZDOBYTE MIASTO.
P o d ł u g  W i k t o r a  H u g o ;  z e  z b i o r u  p o c z y j :  

L e s  Orientales.

»Pożar się sroży, jak kazałeś panie!
Trzask ogD ia głuszy zwyciężonych łkanie; 
Rumieniąc dachy jak jutrznia ponura 
Słupem mknie w górę płomienista chmura.

»Mord tysiąckrotny olbrzymio się wzmaga , 
Pyszne pałace grobami się stają ;
Niewiasta, dziecię próżno życia błaga,
Już po ich irupy lecą bruki zgrają.

»Matki zadrzały, dziewy razi trwoga,
Obawa śmierci serce im  przenika,
Wyrwane z objęć zabitego wroga 
Stają się pastwą chuci wojownika.

sPatrz całun dymu po nad miastem cięży, 
Zbiegłych powala ciecie twego miecza;
Nawet klęczących u ołtarzów księży'
Od pewnej śmierci Bóg nie zabezpiecza.

»Miecz w łonie matek dzieciom nie przebacza; 
Niech zginie całe zwyciężonych plemię 1 
Lecz m y , całując u mig twoich ziem ię, 
Cieszym się , że cię zwycięztwo otacza I«

MEHMED ALI
P O M I Ę D Z Y  C Z A R N Y M I  M I E S Z K A Ń C A M I  

S E N A A R U .

Gdy wicekról Egiptu r. 1838 w górzystych 
okolicach Nilu kopalnie Fasolju zwidzał, 
przybył także do Senaar, między-rzecznej 
krainy (M ezopotanii), gdzie niegdyś stało 
piasto M eroe, którego pomniki jeszcze po 
o*iś dzień w ogromnych lezą gruzach. Ule- 
lłląiiowie i szejkowie wszystkich czarnych 
®*e*zkariców Senaaru, wyznawających reli- 
JPję mohainetańską, powilali baszę Egiptu 
" arami honorowych sukni, jak tego zwyczaj 
1 Rościnuo&c na Wschodzie wymaga. Mehmed 
Ali, korzystając z tej sposobności, dał czar­
nym mieszkańcom Senaaru naukę , celem 
f achęcenia ich do kultury, jaka się teraz pod 
JeSŚ° panowaniem w Egipcie znajduje. Na­
uczająca mowa ta, miana przez niego przy 

J °koliczności, jest zaiste wielce charakte­

rystyczną; wyjęliśmy ją z doniesienia o po­
dróży haszy, które w tureckim i francuzkim 
języku w Kahirze na widok publiczny wy­
szło, Mehmed Ali rzekł w sposób następu­
jący : rLudy innych części świata były nie­
gdyś podobnie jak w y dzikie mi; miały na­
czelników, a przez wytrwałą pracę wzniosły 
się do oświaty i uksziałcenia. Macie głowę 
i ręce podobnie jak ony, wstępujcież w ich 
ślady Opracujcie, r wzniesiecie się do rów ­
nego im ukształcenia. Nabędziecie wielkich 
bogactw i doznacie rozkoszy, o których teraz 
z powodu ciemnoty waszej, ani wyobrażenia 
nie macie. Do osiągnienia tego ukształcenia 
na niczem wam nie zbywa. Posiadacie roz­
ległe przestrzenie kraju, macie lasy i zwie­
rzęta; ludność wasza jest liczna, mężczyźni 
są m ocn i, a kobiety płodne. Dotychczas 
nie mieliście naczelnika, teraz go macie. 
Ja sam jestem tyrn naczelnikiem, który przez 
cywilizacyję szczęścia wam przychyli. Świat 
podzielony jest na pięć części, ta, która wy 
zamieszkujecie, Afryką się nazywa. We wszy­
stkich krajach, wyjąwszy w waszym, cenią 
ludzie pracę , mają upodobanie w tein , co 
dobre i pożyteczne, zajmują się namiętnie 
handlem, który rozkosz, bogactwo i sławę 
im przynosi; lecz to są słowa, których nawet 
znaczenia nie rozumiecie. Egipt nie bardzo 
wielki, a przez prace i przemysł swych mie­
szkańców naby? bogactwa, i z czasem jeszcze 
większych bogactw nabędzie. Znają go dale­
kie narody. Ziemia Senaaru zaś, dwadzieścia 
razy od Egiptu większa, prawie nic nie wy­
daje, dla tego, że mieszkańcy jej są gnuśny- 
m i, jak gdyby nr ciele i na duszy zmar­
twieli. Pamiętajcie sobie, że praca wszy­
stko przynosi, i że bez niej nic pozyskać 
nie można!« To rzekłszy Mehmed Ali (tak 
opiewa dalsze doniesienie egipskie) starał 
się im tę główną zasadę przykładami wy­
jaśnić. Przez przykłady i do pojęcia ich za­
stosowane porównania powiodło się wice­
królowi przekonać ich o pożytku rolnictwa 
i handlu. Wszyscy przyznali, iz w tej mierze 
w zupełnej zostają niewiadoiności, oświad­
czając przytem , iż Egipt zobaczyć sobie 
życzą. » Widzieć a rozumieć jest co innego,« 
odrzekł Mehlned Al i , »jeżeli zechcecie po­
słać dzieci swe do Egiptu, własnym kosztem 
moim bede miał o nich staranie; w szkołach,

li  '
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które pozakładałem w Egipcie, będą po­
bierały naukę, a gdy dorosną i wiado­
mości nabędą, wtedy będzie dla innie naj­
większą przyjemnością zwrócić je  na łono 
wasze.« Wszyscy szejkowie przyi'zekli inu, 
iż poszlą swe dzieci do Egiptu, a najznako­
mitszy szejk kraju, A b d -e l-I la d e r , rzekł: 
»Sułtanie, ja nió mam dzieci, ale poszlę ci 
syna brata mojego.«

GODNOŚĆ ARTYSTY.

Gi wszyscy, którzy zwidzali teatr gdy jeszczeTalma 
grywał, pamiętają zapewne, jak głębokie wrażenie 
artysta ten w Trajedyi: A bu far , najlej^zem dziele 
pana Ducis, jako F a r a n  obudzał. Faran kocha Sa 
lome z namiętnością mieszkańca Wschodu; ogniem 
słoiica Arabii rozgorzało serce jego^, ale to serce 
jest wierne cnocie. Pewna młoda dziewczyna, żywej 
wyobrazności, zuatury do urojeń skłonna, widziała 
Talm ę grającego w tym dramacie. Mając dopiero 
lat ośmnaście, bez znajomości świata, rozogniona 
czytaniem romansów, a bardziej jeszcze marzenia- 
m i swojego serca , sądziła, iż znalazła nareszcie 
przeczuciem oczekiwauą, zrodzoną dla siebie istotę, 
Ittóra jej ż y c ie  w życiu .d ać  może. Przeciw tar 
łtim z rozptomonego uczucia wylęgłym pomysłom  
nie miała ona za talisman porady matki; osierocona 
od dzieciństwa , mogłaż tajemnicę swojego ssrea 
powierzyć ojcu , którego się lękała surowości ? 
Poszła w śład wielu dziewczyn, uległa pod cięża­
rom  pierwszej miłości: pieściła sięlubem i marze­
niami swego urojenia, ukołysała się w świat ma­
rzeń, stawiła sobie napowietrzne zam ki, pila, ze 
tak rzec można, truciznę swojej przyszłości. W  tym 
stanie zostawała kilka miesięcy; nie chciała ani 
bywać w teatrze, ani szukać sposobności zbliżenia 
się do kochanka serca swojego: myślić nieustannie 
o Faranie, przywoływać sobie w pamięć dźwięcz­
ność głosu jogo, to było dla niej uszczęśliwieniem, 
nic więcej uie żądała. Przeżywszy sześć miesięcy 
w tym świecie ideałów, poszła znowu do teatru; 
ujrzała powtórnie A bu fara . Talma juk ów dzieluy 
orzeł wzbijał się. aż do najwyższego szczytu, i po­
rywał za sobą każdego, kto go widział i słyszał 1 
Uczniowie szkoły politechnicznej zajęli natlocznie 
parter; młode, namiętne umysły te umiały się 
zim knąć wgłebokiem uczuciu Taim y, umiały po­
rozumieć się z duchem je g o ; przyjmowali go 
z najgocętszem uniesieniem uroczystemi pochwał 
okrzykami, tak dalece, iż Talm a widział się być 
zmuszonym rzec do nich: »Oklaski wćpanów zabiją 
m nie; muszę na nie zasłużyć.a Wystawmy sobie, 
jak  magnetyczny wpływ miało to podziwienie na

młodą dziewczynę, która od sześciu miesięcy tylko 
w je d n e  m żyła wyobrażeniu; wystawmy sobie 
jej szczęście , a po skończonym dramacie pójdź* 
my z nią do jćj pokoju, pośród nocnej ciszy, gdy 
wszelki zgiełk w wielkiem mieście ustaje. DzieW* 
czyua pisze list do Taim y... Pióro bieży po pa­
pierze zroszonym łzami. Cóż ona pisze? Czegoz 
żąda? Sama nie umie sobie lego powiedzieć; co 
zapisze jednę kartę, już ją drze \v kawałki, i za­
czyna pisać drugą , ale i tej tenże sam koniec ; 
odchodzi od stolika, zbiera z troskliwością podarte 
szczęty i pali je  nad woskową świecą. Nareszcie 
po długiem zadumaniu nakreśliła stów kilka; obiera 
dzień , wyznacza godzinę i miejsce w ogrodzie 
Tuileryjskim. Nazajutrz odbiera Talm a list bez­
imienny, zapieczętowany zielonym lakiem i głoska­
mi E . de V . uazoamionowany; ale znaczenia słów 
zawartych w liście zapoznać nie można: papier,, 
pismo, skład listu, wszystko zapowiada młodą dziew­
czynę, pierwszy raz zakochaną. Tak nie pisze kobieta 
do podobnych przygód przyzwyczajona; poznał to 
badawczy umysł artysty. Wzmianka o roli Faran# 
wyświeca mu całą walkę miłości z cnotą. Talma 
nie długo się namyśla: chodzi tu o wypełnienie 
powinności uczciwego męża, zacnego ojca familii; 
wdziewa na siebie ubiór, w którym o lat kilka 
starszym się być wydaje. Zasięga rady u zwier­
ciadła względem tego nowego rodzaju kokieteryi, 
i udaje się do Tuileryjów. Na oznaczouem miejscu 
spostrzega młodą osobę smukłego wzrostu, pięknej, 
owalnej, ale posępnej twarzy, którą otaczają po obu 
bokach pierścienie ciemno-blond włosów. Już z sa­
mego pozoru widać, że jest dobrego urodzenia, 
dobrze wychowana , majętna, słowem , że posiada 
zbiór najpiękniejszych przymiotów. Dziewczyna 
nie zważa bynajmniej na sędziwego człowieka, 
który już dwukrotnie po przed jej oczy przeszedł. 
Jakże może poznać Faraua w tym długim, szero­
kim, tabaczkowym surducie, w tym dużym kape­
luszu i w tej aż pod brodę grubo zawiązanej 
chustce, zgoła, jak go może poznać, po tych wszy* 
slkich znamionach mieszczanina , który ubiorem  
swoim , dla ochrouieuia się od reumatyzmu , j u ł 
w październiku zimę nam zapowiada? Na zegarze 
zamkowym wybiła przeznaczona godzina; dziew­
czyna czeka spokojnie i uie okazuje najmniejszego 
niecierpliwości znaku, jasne lazurowe jej oko po­
świadcza o czystości jej serca. Talm a widząc taką 
niewinność z laką ognistą namiętnością połączoną, 
uczuł się być wzruszonym ; lecz niezachwiany 
w swem postanowieniu zbliżył się do niej i rzecze: 
„Pani, jam jest ten, nu którego czekasz... Tak, 
chciej mi zawierzyć, jestem T alm a , i pon3>rno 
mój ubiór, zapewne rysy twarzy mojej sobie pr®>' 
pomniesz. Widzisz paui,“ to mówiąc uśmiechną* 
się i zdjął kapelusz z głowy , »aktor mający siW0 
włosy , a przymuszony grać rolę młodego zapal0'



nego koclianka, używa złudy teatralnej. Cóż pani 
t>a to? Ja się Die m ylę, wiek mój już podeszły. 
Wstąpiłem jeszcze przed rewolucyją do teatru. 
Chciej pani tylko w teatrze o tern zapomnieć, ale 
na każdem Innem miejscu nie zapominaj o roku 
mojego urodzenia , który tylko pani powierzam. 
Na medalionie, który na moję cześć wybito, opu­
szczono rok mojego urodzenia na moję własną 
prośbę. Nie wyjawiaj pani przed nikim tej tajem­
nicy, jam  się urodził w r. 1763 .« Z  pod jedwab­
nych powiek młodej dziewczyny puściły się łzy 
rzęsiste. Talma udał, iż ich nie postrzegł. •Od­
tąd nie będę już grad roli Farana,« mówił dalej, 
^przedstawiałem ją po raz ostatni. Chciej pani 
patrzyć na mnie w roli Manliusza. A że mi nie 
należy wiedzieć o jej pomieszkaniu , więc prze­
bacz , jeżeli cię nie odprowadzę. W  ten  ̂sposób 
unikniesz wszelkich niepokojących zapytaó.Żegnam  
cię pani, oby szczere życzenia ojca familii stały 
się pomyślnością twoją 1 Oddaj pani serce swoje 
jakiemu zacnemD m ężow i, obierz sobie godnego 
siebie małżonka, któryby odpowiedział życzeniom 
twych krewnych, i chciej na to pamiętać: że 
i rzeczywiste życie ma równie swoję poezyję jak 
i szczęście swoje.*

Z E  L W O W A .
T ygodnika  ro ln ic z o -p rz em y sło w eg o  A d .  K a s p e r o w -  

ł k i e g o  w y s z e d ł  N r .  3 1 .  i o b e j m u j e :  1 )  P o r ó w n a n i e  d w ó c h  
g o s p o d a r s t w  c o  d o  i c h  p o ż y t k u  ( c ią g  d a ls z y ) .  2 )  N a z w y  
w e ł n y  z n a m i o n u ją c e  j a k o ś ć .  3 )  S k ła d  ś k ie ł  w s z e lk ie ­
g o  r o d z a j u ,  u ż y w a n y  w  h u ta c h  an g ie lsk ich .  4 )  A p a r a t  
g o r z e l n ia n y  w  C z c r k a s y i .  5 )  P s z c z o ł y  u ł a s k a w io n e .  
6 )  O b łą k a n i  ro ln ik a m i .

P an  M i k o ł a j  M i c h a ł o w i c z ,  p r o f e s o r  j ę z y k a  i 
l i te r a tu r y  p o l s h i ć j  w  c .  k. u n i w e r s y t e c i e  L w o w s k i m ,  b y ł y  
re d a k t o r  » G a z e t y «  i » R o z m a i t o ś c i  L w o w s k i c h * ,  p r z y c h y l i ł  
s ię  d o  w s p ie r a n ia  sw c 'm  p i ó r e m  p ism a  k r a j o w e g o  L w o ­
w i a n i n ,  i w y p r a c o w a ł  ju z  ki lka o b s z e r n ie j s z y c h  arty ­
k u ł ó w ,  k t ó r e  w  n a s tę p n y c h  z e s z y t a c h  u m i e s z c z o n e  będą .  
P r z y j ą ł  o r a z  p r z e j r z e n i e ,  u ł o ż e n i e  i u p o r z ą d k o w a n i e  
m a t e r y ja ł ó w  d o  n a s tę p n y c h  z e s z y t ó w .  —  L w ow ia n in a  
z e s z y t  I I . ,  w y d a n y  w  p o ł ą c z e n i u  p r a c  m i ł o ś n i k ó w  nauk , 
o p u ś c i ł  d r u k a r n ię  d . 1. s ie r p n ia  r. b .  Lu dw ik  Zieliński.

Z  W i l n a .  S z a c o w n e  p i s m o  W izerunki i roztrząsa­
nia naukow e  w y c h o d z i  c ią g le  w  W i l n i e .  M a m y  p r z e d  
* ob ą  n a j n o w s z y ,  to  jest :  s z ó s t y  tom ik  d r u g i e g o  n o w e g o  
p o c z c l u .  Z a w ie r a  m f ę d z y  iu n e m i  w i a d o m o ś ć  o  m a la rz u  
ł .  u k a s z u  II ii b  I u , P ia r z e  (■}■ r. 1 7 9 3 ) ,  k t ó r e g o  o b r a z y  
z na jdu ją  się  w  L u b i c s z o w i e  u P i ja r ó w ,  ja k o t e ź  w  w ic iu  

v h in y ch  m ie j s c a c h  na L i t w ie .  N a s t ę p u je  p o w i e ś ć  Zj^fażwka, 
J* czyli Sasi na kąpie,  o ry g in a ln ie  z p r z y j e m n o ś c i ą  na- 

b isuua p r z e z  P  a u 1 1 u ę  K* ,  znaną  w y d a w c z y n i ę  w a r s z a w ­
skiego N o w o r o c z n i k a  dla  p ł c i  p ię k n e j .  P o  d a ls z ym  ciągu 
* P o m n i k ó w  h i s t o r y c z n y c h  z p o c z ą t k ó w  w ie k u  X V I l i . , «  
c *ytam y w  k o ń c u  d o n i e s ie n ie  o  w y s z ł y m  p ie 'rw szy m  
ze$z y c i c  O brazu bibliograjiczno-liistorycznego literatury 
1 naitk w  P olszczę , od  w prow adzenia  do niej druku po  
’ °k  1830 w łą c z n ie , w y s t a w i o n e g o  p r z e z  A d a m a  J o -  
' h e r a ,  z p ism  n a j z n a k o m it s z y c h  b i b l i o g r a f ó w  n a s z y c h ,  
“ w y d a n e g o  w  W i lu ie  p r z e z  J ó z e fa  Z a w a d z k ie g o .  Z e s z y t  

o zaw iera  m ia n o w i c i e  r o z p r a w ę ,  p o d  t y t u łe m :  Litera ­

tura i filo lo g ija  sta ro żytn a ,  p o c z ć m  r o z p o c z y n a  s ię  
b ib l i o g r a f i c z n e  o p i s a n i e  k s i ą ż e k , w  p r z e a m i o t a c h  p o ­
w y ż e j  w y r a ż o n y c h .

Z  P o z n a n i a .  O d  dn ia  1. p a ź d z ie r n ik a  z a c z n ie  tu  
w y c h o d z i ć  n o w e  p i s m o  c z a s o w e  dla  hobie 't  i d z i e c i ,  
p o d  n a zw ą :  Dziennik d o m o w y . R e d a k c y j a  z a j m o w a ć  s ię  
m a  p a n  N a p o l e o n  K a m i e ń s k i .  —  Z a p o w i e d z ia n a  
n a jn o w s z a  p o w i e ś ć  pan a  K r a s z e w s k i e g o :  P oeta  i św ia t, 
w y s z ł a  ju z  z d r u k u  n a k ła d e m  r e d a k c y i  ^ T y g o d n i k a  
l i te r a c h ie g o .*

P r z y  b a w a r sk im  n n iw e r s y t e c i e  w  E r l a n g e n  j e s t  ka ­
te d ra  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  którą  o b e c n i e  p .  O t t o  z a jm u je .  

# * o
W e n e c y j a  w  W i e d n i u ,  t o  z n a c z y :  .p r z e d s ta w ie ­

nie  k r ó l o w ć j  A d r y j a t y c k i e g o  M o r z a  w  p ła s k o r z e ź b ie ,  k tó re  
w  b a l o w y m  g m a c h u  u m i e s z c z o n e  i ‘o d  s a m e g o  ra n a  d la  
c i e h a w ć j  p u b l i c z n o ś c i  j e s t  p r z y s t ę p n e j  z e  w s z e c h  m iar  na 
w ie l o - s t r o n n ą  u w a g ę  z as łu g u je .  N a d  s la w n ć in  tern m ia ­
s t e m ,  p r z e d s t a w i o n ć m  na tę s t o p ę ,  p r a c o w a ł o  cz le 'r c ch  
b u d o w n i c z y c h  p r z e z  lat c z t ć r n a ś c i e  i p r z e d s t a w i ł o  j e  
w  s tosu nk u  jak  1 d o  1 5 0 .  Jest  o n o  w y p r a c o w a n e  z n a j ­
w ię k s z ą  d o k ł a d n o ś c ią  n a w e t  w  n a j d r o b n i e j s z y c h  s z c z e ­
g ó ł a c h ,  i w y o h r a ż a :  102 h o ś c i o ł ó w ; 122 w ie ż  k o ś c i e l ­
n y c h ;  3 4 0  m o s t ó w ;  471 k a n a ł ó w ;  3 0 1 7  u l ic  i w a ż k i c h  
d r ó g ;  135 p a ł a c ó w  zna m ie n ite )  a r c h i t e k t u r y ;  9 2 7  i n n y c h  
p a ł a c ó w ,  8 47 9  d o m ó w ;  8 3 7 5  s k l e p ó w  i 122  w y s p .  — • 
S p o j r z a w s z y  na tę m assę  p r z e d m i o t ó w  i w i d z ą c  , j a k b y  
ze  s z c z y tu  w y s o k i ć j  g ó r y  r o z p o s t a r t e  p r z e d  s o b ą  w s z y ­
stkie c u d a  i o k a z a ł o ś c i ,  w s z y s tk ie  k a n a ły  i g o n d o ł y  l e g o  
s ł y n n e g o ,  w y s p o w e g o  m ia s t a ,  c z ł o w i e k  d z iw i  się  i za ­
c h w y c a .  W y o b r a ż e n i e  j e g o , ja k ie  p o w z i ą ł  z czytan ia  
k s iążek  o  W e n c c y i ,  n a b iera  p r z y t e m  w ię k s z e j  i s t o ty  i 
s z y k u je  s ię  m i m o w o l n i e  w  ła d  i p o r z ą d e k  p r z e z  ten w i ­
d o k  w  m in i ja tu rz e .  A  j a k k o lw ie k  w i d o k  ten za p i ć r w s z e m  
w n i j ś c i e m  d o  sal i  d z ie c in n y m  się b y ć  w y d a j e ,  w k r ó t c e  
j e d n a k ż e  o b u d z ą  w  nas w a ż n e  m y ś l i  i d o  p o d z i w i e -  
nia z n ie w a la .  P o z n a je m y  d o k ł a d n i e j  h i s to r y c z n e  z n a c z e ­
n ie  m ia s ta ,  p r z e n ik a m y  się  d u c h e m  d a w n e j  w i e l k o ś c i  
j e g o  ,  i z d um ą  w i d z i m y  , c o  lu d z ie  , n a r a ż a ją c  s ię  na 
w ś c i e k ł o ś ć  n i e p o s k r o m i o n e g o  ż y w i o ł u ,  z w y c i ę z k o  z j e g o  
p a s z c z y  w y d a r l i  ! Z w y k l e  c z y t a m y  w  o b w i e s z c z e n i a c h  
p u b l i c z n y c h  te z w o d n i c z e  b l i c h t r y ,  iż k a żdy  z n a jw i ę k -  
s ze m  z a d o w o l e n i e m  w i d o w i s k o  o p u ś c i ;  a le  c o  s ic  
d o t y c z ć  p r z e d s t a w ie n ia  W e n e c y i  tv  W i e d n i u s zc ze r ą  
p r a w d ę  p o w i e d z i e ć  m o ż e m y ,  iż nikt n ie  ż a ł u je  c h wi l i ,  
htórą p r z y p a t r z e n i u  się tej  n i e z r ó w n a n e j  p ła s k o r z e ź b ie  
p o ś w i ę c i ł .  U r z ą d z e n ie  w  sali p o ł ą c z o n e  j e s t  z w ie lk im  
sm akiem  i w y g o d ą ,  d o s t a t e c z n y  d o b ó r  ś k ie ł  p o w i ę k s z a ­
j ą c y c h  u ła tw ia  w i d o k  o d l e g l e j s z y c h  c z ę ś c i  d o m ó w ,  a 
w  s tosu n k u  d o  w y d a t k ó w  b a r d z o  u m ia r k o w a n a  ce n a  
za w s t ę p ,  m i a n o w i c i e  20 kr. sr. o d  d o r o s ł y c h ,  a 10 kr. 
o d  d z ie c i ,  p r z y c z y n i a  s ię  także  d o  s p r o w a d z e n i a  z n a cz n e j  
c z ę ś c i  p u b l i c z n o ś c i ,  dla p r z y p a t r z e n ia  się  tc inu r z a d k ie ­
m u  d z ie łu  k u n s z t o w n e m u .

W y n a l a z e k  p r z e d r u k o w a n i a  o l e j n y c h  o -  
b  r a z ó w .  Z  U cr l in a  p o d  d, 3 0 .  c z e r w c a  d o n o s z ą  c o  na ­
s t ę p u j e :  » Z  gazet  d o w i e d z ie l i ś m y  się , iż m ł o d y  tu te js zy  
m alarz ,  n ie jaki J ak ó b  L i c p m a n n ,  w y n a l a z ł  n iem al  p r z e d  
s z c śc ią  m ie s ię ca m i  s p o s ó h  p r z e d r u k o w a n i a  o l e j n y c h  o -  
b r a z ó w .  C o  d a w n ie j  n i e p o d o b ie ń s t w e m  b y ć  się z d a w a ł o ,  
to  teraz  r z e c z y w i ś c i e  j e s t  d o h o n a n ć m .  M ł o d y  ten c z ł o ­
w ie k ,  a c z k o l w i e k  s ł a b o w i t y  i u b o g i ,  j e d n o  z n a j tr u d n ie j ­
s z y c h  żądm i r o z w ią z a ł .  P o d z iw ie n ia  g o d n y  p o r t r e t  R c m -  
bra u d a  , o w  a o z d o b a  n a s z e g o  m uzcu tn  , które j  ju ż  s a m o  
o d w z o r o w a n i e  p o ł ą c z o n e  b y ł o  z w ie lk ą  t ru d n ośc ią ,  j e s t  
j u ż  o d  dni  kilku w  110 e g z e m p la r z a c h  w ie rn ie  i jak  
n a jd o k ła d n ie j  p r z e z  p r z e d r u k  o d w z o r o w a u y ,  i p rzedstaw  iu 
w  p o m ie s z k a n iu  artysty w i d o k ,  ja k ie g o  w p r z ó d y  w e n ie  się 
n ic  d o m y ś l i w a n o .  P o n i e w a ż  o b r a z y  n a le ż ą c e  d o  m u z e u m
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t y l k o  w  ł a m e m  m u z e u m  o d w z o r o w y w a ć  w o l n o ,  d i s  tego-, 
L i e p m a u u  m ó g ł  z d ją ć  z o r y g i n a ł u  t y lk o  r y s u n e k ,  i b y ł  
p r z y m u s z o n y  p a m ię t a ć  s o b i e  c i e n i o w a n ie  fa rb  g ł ó w n y c h ,  
c o ,  z w ła s z c z a  p r z y  tym  o b r a z i e ,  n a j tr u d n ie js za  b y ł o  rz e ­
c z ą .  P o c z e m  p r z e n i ó s ł  r z e c z o n y  o b r a z  na m a c h in ę ,  którą  
sam  w y n a l a z ł ,  a k tórć j  sk ła d  i b u d o w ę  j a k o  t a j e m n ic ę  dla 
s ie b ie  z a c h o w a ł .  W s z e l a k o  z a p e w n i a  o u , iż m a c h in a  ta 
s k o r o  z b u d o w a n ą  b ę d z i e  p r z e z  m aszyn is tę  z p r z y n a l e ż y -  
t e g o  d o  t e g o  m a t e r y ja łu ,  tóm p ię k n ie js z e  w y d a w a ć  b ę d z ie  
e g z e m p la r z e ,  im w i ę c ć j  e g z e m p l a r z y  na t a k o w e j  d r u k o w a ć  
b ę d z i e  m o ż n a .  C o  w ię k s z o ,  artysta  ten u t r z y m u je ,  iż  m a ­
c h in ę  tę d o  t e g o  s to p n ia  w y d o s k o n a l i ć  b ę d z i e  m o ż n a ,  iz 
w  cz a s ie  n i e r ó w n i e  p ię k n ie js z e  w y d a w a ć  b ę d z ie  o b r a z y ,  
n iż  te , k tó r e  z p o d  p ę z la  w y c h o d z ą ,  p o n i e w a ż  tak o w a  
w j e d u e j  c h w i l i  c a ł y  o b r a z  w  n a jp ię k n ie j s z y m  p r z e p y c h u  
k o l o r ó w  o c z o m  n a szy m  p r z e d s t a w i .  R o z w a ż y w s z y  w s z y ­
stkie  t r u d n o ś c i ,  j ak ie  p r z y  ty m  w y n a la z k u  b y ł y  d o  p o -  
h o u an ia ,  a p r z y t ć m  i t o ,  ż o  w y n a la z c a  o d  lat j e d e n a s tu  
n ie p r z e r w a n ie  z c h o r o w ł t o ś c i ę ,  w z g a r d ą  i u b ó s tw e m  t o ­
c z y ł  w a l k ę ,  w t e d y  zaiste  n ie w i e m y ,  c o  w  ty m  w y n a ­
lazku  b ar d z ie j  p o d z i w i a ć  n a leży  . c z y  j e n iu sz  w y n a l a z c y ,  
t o  j e s t :  ta len t  m a la r z a ,  cz y l i  też  o d w a g ę  i w y t r w a ł o ś ć ,  
i ż  tak ie g o  d z ie ła  b e z  w s z e lk ie g o  w s p a r c i a  d o k o n a ć  z d o ­
ł a ł !  Ż e  w y n a la z e k  ten  w  u n in ic tw ie  malarskiem  e p o a ę  
z r o b i ,  j e s t  r z e c z ą  w i d o c z n ą ;  j e d n a k ż e  b a r d z o b y  s ię  ten 
m y l i ł ,  k ł o b y  z tą d  dla m alarstw a a l b o  p r a w d z i w e g o  a r ­
tys ty  u s z c z ć r b k u  s ię  o b a w i a ł ;  i n w s z ć m ,  p r z e z  ten  w y ­
n a lazek  stanie  s ię  m a la r s tw o  r o z k o s z ą  p o w s z e c h n ą ,  a t ć m  
sarnćin p o ż y t k i e m  dla c a ł e j  p o w s z e c h n o ś c i ;  p r a w d z i w y  
artysta  b ę d z ie  n i e r ó w n i e  p e w n ie j s z y m  , niż  d o t y c h c z a s  
z b y c i a  s w o j e g o  d z i e ł a ,  a naw et  i n a g r o d y  za s w o j ę  
p r a c ę ,  p o n i e w a ż  o c z e w i s t ą  r z e c z ą ,  iż ła tw ie j  z n a jd z ie  
t y s ią c  m i ł o ś n i k ó w ,  k tó r z y  za d z i e ł o  j e g o  c h ę t n i e . p o  5 
t a l a r ó w  z a p ł a c ą ,  niż j e d n e g o ,  k tó r y  j e  za  c e n ę  5 0 0 0  
t a la r ó w  n a b y ć  z e c h c e .

K o n d u k t o r  g ł o s u ,  P a n o w i e  S .  i B .  S a l o m o n  
w  L o n d y n i e , m ie l i  w y n a l e ź ć  k o n d u k t o r  g ł o s u  (K o ic e -  
ConductorJ, k tó r y  n ie t y lk o ,  że  jest  tak m a ły  jak  dukat, 
ale  p r z y te in  tak s z t u c z n y ,  iż za p o m o c ą  t e g o ż  każda o ,  
s o b a  , n ie  m a ją ca  d o b r e g o  s łu c h u  , n a j c i c h s z e  s ze p ta n ie  
w  p u b l i c z n ć n i  z g r o m a d z e n i u  u s ł y s z e ć  m o ż e .  M a ł e  na­
r z ę d z ie  t o  w k ła d a  s ię  w  o t w ó r  u c h a  , w  k t ó r e n i j e  ża -  
ł e d w o  d o s t r z e d z  m o ż n a ,  i n i e  s p r a w ia  w ię k s z e j  p r z y ­
k r o ś c i  jak k a w a ł e k  b a w e ł n y .

W  K o p e n h a d z e  z a w i ą z a ł o  się  n ie  d a w n o  t o w a ­
r z y s t w o ,  k tóre  r e f o r m ę  w  su k n ia ch  z a p r o w a d z i ć  zam y ś la .  
C z ł o n k o w i e  t e g o ż  t o w a r z y s tw a  w ł o ż y l i  j e d e n  na d r u g ie ­
g o  p o w i n u o ś c ,  iż o d  p e w n e g o  d n ia  n ie  in a c z e j  jak  ty lk o  
w  p ł ó c i c n k a c h  p u b l i c z n i e  w y s t ę p o w a ć  b ę d ą .  K r a w c y  i 
s u k ie n n i c y  są b a r d z o  ty m  w y p a d k i e m  s t r w o ż e n i .

P l o t k i  g a z  e c i a r s  k i e. N a s t ę p u ją c e  c i e k a w e  d o ­
n ie s ie n ie  w y ję l i ś m y  z n i e m i e c k i e g o  p e r y j o d y c z n e g o  p ism a 
p o d  n a z w ą :  D er Freim iithige: » l )onO S zą  z ł i a w r u :  Z ł o ­
w i o n o  tu r y b ę  z d w ie m a  p ł e t w a m i , k tó re  d o  r a m io n  są 
p o d o b n e . a  Journal des D ebats : » W  ł l a w r z e  z ł o w i o n o  
w  s ieć  r y b ę ,  która  m a d w a  r a m io n a .*  P o leu r : »\V H a -  
w r z e  pokazu je !  teraz  o s o b l i w o ś ć ,  t. j :  n iezn a n ą  d o t y c h ­
czas  r y b ę ,  m a ją c ą  d w a  r a m i o n a ,  k t ó r e  d o  rąk lu d z k i c h  
z u p e ł n i e  są p o d o b n e . *  Dziennik Fru n k jbrtski: » P r z c -  
s z ł e g o  m ie s ią ca  b y ł  w  H a w r z e  w i e l k i  r o z r u c h .  P e w i e n  
r y b a k  z ł o w i ł  r y b ę ,  k tó r a  m a tw a rz ,  r a m io n a ,  r ę c e  i n o g i  
c z ł o w i e c z e .  Z am yś la ją  z a w ie ś ć  ją  d o  P a r y ż a . «  K orespon­
dent Ham burski: u Z I I a w r u  d .  0. kw ie tn ia .  W c z o r a j  w e ­
szła  d o t y c h c z a s  n ieznana  r y b a  w  u i e w ó d ,  która  z u p e ł n i e  
d o  c z ł o w i e k a  p o d o b n a  , p r o s t o  s t o ją c  p ł y w a ł a  i g d y  ją  
na ląd. w y n i e s i o n o :  » A c l i ,  b iada  ! «  w y k r z y k n ę ła .*  G azeta  
P ossa : s ł l a w r c .  K ilku  r y b a k ó w  z ł o w i ł o  u nas ,  jak  tu te j ­

s z y  d z ien n ik  d o n o s i ,  j j s z c r e .  w c a l e  n ieznaną  r y b ę .  G ł o w a  
t e g o  z w i ć r z ę c i a  ( a h a ! )  p o d o b n a  j e s t  d o  g ł o w y  m a ł p y J  
ma' o n a  d w a  r a m io n a  , d o b r z e  n k s z t a i c o p e  r ę c e  i d o ­
k ł a d n i e 1 o z n a c z o n e  p ie r s i .  Z a d n ia  c z ę ś ć  c ia ła  k o ń c z j  si?  
z u p e ł n i e  w  r y b ę ,  i łu sk ą  j e s t  p o k r y t a .  M a  o n a  p ó ł  p ię ta  
s t o p y  d ł u g o ś c i ,  i p r z e d n ią  c z ę ś c ią  z w y k le  z  w o d y  w y ­
sta je .  Ż a r t o w n iś  m ó g ł b y  tutaj  z r o b i ć  u w a g ę :  » T y r n  s p o ­
s o b e m  z ł o w i o ń o  n a r e s z c i e  t e go  tak  d ł u g o  p o ż ą d a n e g o  
m o r s k ie g o  s a m c a ;  j e s z c z e  t y lk o  s a m ic ę  m o r s k ą  u ł o w i ć -  
b y  p o t r z e b a .*  G azeta  Spenerska: » W  H a w r z e  z ł o w i o n a  
r y b ę  J c s t t o  n i e z a w o d n i e  jakiś  żar t  d z i e n n i k ó w  o p o z y c y j ­
n y c h  !* G azeta  polityczna  w  M n i c h o w i c : »L z icń n ik >
z H a w r u  p o d  d. 0 . kw ie tn ia  d o n o s z ą , iż u b o g i  rybak  
z ł o w i ł  jakąś  d o t y c h c z a s  n ieznaną '  r y b ę , m ającą  c z t e r y  
r a m io n  i m a łą  g ł o w ę .  R y b a k  te n  o t r z y m a ł  p o z w o l e n i e  
p o k a z y w a n i a  t a k o w e j  p u b l i c z n i e  za p i e n i ą d z e ;  t ym  s p o ­
s o b e m  B ó g ,  k t ó r y  z a w s z e  o p ie k u je  się  b i e d n e m i ,  p o b ł o g o ­
s ł a w i ł  p r a c y  t e g o  p o c z c i w e g o  c z ł o w i e k a . *  K u ryjcr  Haller  
Burgski: » W  H a w r z e  z ł o w i o n o  d o t y c h c z a s  n iezna n ą  r y b ę ,  
m a  o n a  r a m io n a  d o  c z ł o w i e k a  p o d o b n e . «  G azeta  diet 
św iata  eleganckiego: » W  d z ie n n ik u  p o d  n a z w ą  W o ln y  port 
z b r a n c y i  d o n o s z ą ,  iż  w  t o w a r z y s k i c h  k o ł a c h  w  H a w r z e  
r o z p r a w i a ją  d z iw n e  r z e c z y  o  rzadk ie j  r y b i e ,  którą ta m ż e  
z ł o w i o n o ,  a która  w y o b r a ż a ć  ma p r z e j ś c i e  r y b y  w  c z ł o -  
w ieaa.K  Augsburska G azeta  p o w szech n a :  » Z  H a w r u  ( d o -  
n ie s ie u ic  p r y w a t n e ) .  W i e l e  d z i e n n i k ó w  d o n i o s ł o  m y l n i e ,  
j a k o b y  tu z ł o w i o n o  r y b ę ,  m a ją c ą  p o d o b i e ń s t w o  c z ł o ­
w ie k a .  W i a d o m o ś ć  tu w y s z ł a  z j e d n e g o  z t u t e j s z y c h  
d z i c ń n i k ó w  o p o z y c y j n y c h  i zawie 'ra  w ł a ś c iw i e  s a tyr ę  na 
j e d u e g o  z t e r a ź n ie j s z y c h  d e p u t o w a n y c h  , z o w i ą c e g o  się 
P oisson  ( r y b a )  , k t ó r y  w  sam ej  r z e c z y  j e s t  b a r d z o  z im ­
n e g o  t e m p e r a m e n t u . *

Z w y c z a j e  p o c a ł u n k ó w  D u  V al ,  k tó r y  p o d  r o k  
1 650  o d b y w a ł  p o d r ó ż  p o  W ł o s z e c h ,  o p o w i a d a  m ię d z y  
in n em i  , iz  p o d ó w c z a s  n ie w ia s ty  u w a ż a ł y  p o c a ł u n e k  za 
taką z n ie w a g ę ,  iż o  n ie j  z t r u d n o ś c ią  z a p o m n i a ł y .  D o ­
p i e r o  p o  ś lu b ie  w o l n o  b y ł o  m ł o d e m u  m a ł ż o n k o w i  u c a ­
ł o w a ć  o b l u b i e n i c ę ;  l e c z  w ię k s z e j  c z ę ś c i  d z i e w i c o m  w p o ­
j o n o  tak wielk i  w s trę t  o d  c a ł o w a n i a  , iż t a k o w e  n a w e t  
w t e d y  p o c a ł u n k u  d a ć  n ie  c h c i a ł y ,  gdy  j e  z w y c z a j  kra ju  
p o z w a l a ł .  A u t o r  a r tyk u łu  t e g o  b y ł  o b e c n y m ,  g d v  p e w i e n  
o b l u b i e n i e c  p o ś l u b i ć  w  o b e c n o ś c i  ks iędza  c h c i a ł  u c a ł o ­
w a ć  s w o j ę  m ł o d ą  m a łż o n k ę ,  k tóra  s ię  w  tćj m ie r z e  tak 
z a c i ę c i e  b r o n i ł a , iz pan m ł o d y  u a k o n ie c  r o z g n i e w a n y  
w  o b e c n o ś c i  w s z y s tk i c h  g o ś c i  w  t w a r z  ją  u d e r z y ł .  O d  
k i c d y z l o  W ł o s z k i  lak w s t y d l i w ć m i  się s t a ł y ?  K a m i  
u p r o s i ł  o d  s w o j ć j  k o c h a n k i  t y s ią c  p o c a ł u n k ó w ,  i d o m y ­
ś lić  się  m o ż n a ,  ż e  n a k o n i c c  t y l e  o t r z y m a ł ,  i le  t y lk o  san» 
ż ą d a ł ,  g d y ż  k o c h a n k a  z a p y t a ła  n a r e s z c i e ,  a k i e d y ż  si<? 
n ie m i  n a s y c i s z ?  W  / .n g l i i  j e s t  z w y c z a j e m ,  m a ją c  " ty lk o  
j a k ą k o lw ie k  z n a j o m o ś ć ,  p r z y  w u i j ś c iu  i o d e j ś c i u  c a ł o w a ć  
d a m y .  P r z e c i w n i e  zaś c a ł o w a n i e ' s i ę  m ę ż c z y z n  u w a ż a n e  
j e s t  tan izc  za  n a jw ięk szą  n i e o b y c z a j n o ś ć  , które j  w  p u'  
b l i c z n ć m  t o w a r z y s t w i e ,  b e z  narażenia  s ię  na p o ś m i e ­
w i s k o ,  ż a d e n  z m ę ż c z y z n  się  n ie  d o p u ś c i .

W  m ie ś c i e  D o n a i  w e  F r a t i c y i  s to ją  teraz  4. p u łk  
a rty lery i  i 60. p u łk  p i e c h o t y  z a io g ą  ; k a ż d y  z  t y c h  p u ł ­
k ó w  da ł  E u r o p i e  m o n a r c h ę :  p i e r w s z y  ce s a rz a  N a p o ­
le o n a  , d rug i  U e rn a d o iL cg o  , k r ó la  S z w e c y i .   ■

D ziennik  D a n ziger  D a m p fb ot  u t r z y m u j e ,  iż żadno  
s ł o w o  u m ę ż c z y z n  i k o b ie t  n ić  m a lak w ie lk i ć j  d w u ­
z n a c z n o ś c i  jak  s ł o w o  u i h t .  [ ]  m ę ż c z y z n  s ł o w o  k t 0 ,* 
z n a c z y  n i k t ;  u k o b ie t  zaś  s ł o w o  n i k t  z n a c z y  k t o - *  
Z a p y t a w s z y  m ę ż c z y z n ę  o d  k o g o  s ły sz a łe ś  tę p o c i e s z n ?  
n o w i n ę ?  o d p o w i e  c i :  o d  k o g o ś ,  t o  z n a c z y  o d  n i -  
k o g o .  L e c z  z a p y t a w s z y  k o b i e t ę :  o  k i m  p a n i  m y ś l i * 1 ’  
o d p o w i e  ci  o  n i k i m ,  to  z n a c z y  o  k i m s i ć.
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